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Chapter 1
New Chapter


Kochane Czytelniczki!



Ta maleńka książeczka, którą właśnie bierzecie do ręki, nie jest
już pilnie strzeżoną tajemnicą mojego trybu życia i zachowania,
powiedzmy, niezłej jak na ten wiek powłoki zewnętrznej. Nadszedł
czas, by odkryć przed Wami pewne sekrety, czyli mój osobisty zbiór
doświadczeń, eksperymentów dotyczących utrzymania uciekającej
młodości, dobrej sylwetki i myślę nie najgorszego wyglądu, co tu
ukrywać, w dość zaawansowanym wieku. Pomysł napisania tej „księgi
mądrości” powstał pod wpływem listów, telefonów, a przede wszystkim
naszych nawet krótkich kontaktów i spotkań na terenie całego kraju.
Pytania, którymi jestem zasypywana sprawiły, że zasiadłam do
pisania.

Jak doskonale wiemy, na świecie, szczególnie w ostatnich latach
zapanowała wielka moda na młodość. Starcy do lamusa! Oprócz
młodości święci triumfy straszna chudość, niestety nie zawsze
połączona z rozumem. Można się jeszcze jakoś uratować pod
warunkiem, że się wygląda zdrowo, młodo, energicznie. Wtedy tak, to
jest możliwe. Taka „starsza” może się bezpiecznie przechować

i nawet zostać zaakceptowana. A jeszcze lepiej, gdy ma twarz znaną,
na przykład z telewizji i z gazet… Taka osoba ma szanse. No
właśnie.

Postanowiłam więc podzielić się z Wami doświadczeniami w tej ważnej
dla wielu kobiet sprawie, chociaż byli tacy, którzy mówili: po co
to komu, przecież nikt nie będzie tego czytał. Ale wiecie, że ja
się tak prędko nie zrażam i jak coś sobie postanowię, przeprowadzę
pomysł do końca bez względu na to czy to się komuś podoba, czy nie.
Na szczęście mój wydawca podszedł do sprawy łagodnie, a nawet z
pewnym entuzjazmem i jak widzicie, książeczka powstała dla Was,
Drogie Czytelniczki. Niebawem się okaże, kto miał rację.

Odkąd pamiętam, zawsze miałam obsesję na temat zdrowia, wyglądu i
dobrej sylwetki. Nigdy jednak nie popierałam chudości, wystających
żeber, drakońskich diet i miałam absolutny wstręt do niezdrowego
trybu życia. Byłam

i jestem uparta na ten właśnie temat i zawsze dążyłam konsekwentnie
do wytyczonego celu.

Niektóre z Was wiedzą o czym mówię, bo znają moją historię z
książek „Babie lato” i „Śniadanie w łóżku”. Tam już widać upartą,
trochę szaloną kobietę, widać jej naturę i pęd do dobrego, zdrowego
przeżywania życia, niepozbawionego prawidłowej pracy szarych
komórek. Znacie mnie też z wywiadów poświęcanych tej
tematyce.

Przekorna natura kazała mi nawet podziękować na stronie
internetowej kolorowej prasie, która wymyślając na mój temat coraz
to nowe rewelacje, przyczyniła się do mojej popularności.

Najważniejsza jest jednak dla mnie spontaniczna sympatia
publiczności, frekwencja na spotkaniach i powtarzające się pytania
na temat mojego trybu życia. „Strzał w dziesiątkę” to zbiór
doświadczeń, ćwiczenia, ulubione kosmetyki, moje odkrycia w tej
dziedzinie, ulubione zabiegi, sposoby na osiągniecie dobrej
kondycji na różnych etapach życia. Opowiem też o wielu rodzajach
odmładzania, upiększania, co stosuję z upodobaniem już od przeszło
pół wieku – rezultaty są podobno dobre…

Kondycja jest ważna, ale nie zapominajmy o najważniejszej sprawie,
nad którą się zastanowimy w rozdziale „Szlachetne zdrowie…”:
profilaktyczne badania lekarskie są dla mnie zawsze na pierwszym
miejscu i będę do nich zachęcać z całych sił. Uważam, że bez nich
nie warto zabierać się do jakiegokolwiek upiększania czy
rzeźbienia.

Najpierw zdrowie i to jest sprawa bez dyskusji.

Nie mam zamiaru natomiast nikogo namawiać do kuracji hormonalnej,
nie mam do tego prawa, ta indywidualna sprawa każdej kobiety
powinna być zawsze starannie przedyskutowana z lekarzem; nikt
jednak nie zabroni mi powiedzieć Wam, co ja robię w tej ciągle
drażliwej sprawie, jaką jest w Polsce terapia hormonalna.

Przedstawię też moje ulubione zabiegi, gabinety nie tylko odnowy
biologicznej, ale i endokrynologiczne, dentystyczne, kluby
sportowe, a także firmy którym ufam, które pomogły mi „zatrzymać
czas”. Wygładziły, upiększyły, wyrzeźbiły. Pamiętajcie jednak, że
to co jest dobre dla jednej, może odnieść przeciwny skutek u
drugiej. I to musimy wiedzieć zanim przystąpimy do procesu
odmładzania.

Chcę też podkreślić, że na różnych etapach życia zawsze stosowałam
zabiegi odpowiednie dla mojej kieszeni. Nigdy nie decydowałam się
na coś, na co nie było mnie stać, na przykład na bardzo drogi
kosmetyk czy zabieg, ale zawsze stawiałam na badania
profilaktyczne, zdrowe jedzenie i ćwiczenia, które przecież nie
muszą odbywać się w superdrogiej siłowni.

To jest mój osobisty poradnik, którym chcę się z Wami podzielić.
Począwszy od niesamowitych zabiegów w La Perla, poprzez ukochane
Thalgo, aż do zwykłych podstawowych ćwiczeń wbrew lenistwu, które
czasem ogarnia każdą z nas. Mamy tu wachlarz możliwości, ale
najważniejsza jest chęć i siła woli. Tu znajdziecie przekorną
trochę odpowiedź na pytanie: jak godnie się nie zestarzeć,
zachowując klasę, dobry humor, wygląd, sylwetkę i najważniejsze –
zdrowie?

W Australii, gdzie spędzam sześć miesięcy w roku właściwie wszyscy
są młodzi. A przynajmniej tak się właśnie zachowują. Jest wiele
programów telewizyjnych o tym, jak dbać o siebie. Ulica tętni
młodością. Starsze panie jeżdżą na wrotkach, rowerach, grają w
golfa i biegają, spacerują po plaży z partnerami, mężami,
kochankami, trzymając się za ręce. Ludzie starają się nie zauważać
przemijania. Mają przecież jeszcze tyle do zrobienia. Bardzo
chciałabym, żeby u nas w Polsce też tak było, żeby polskie kobiety
pozbyły się kompleksów i koniecznie zadbały o siebie. Każda z Was,
moje drogie Czytelniczki, może wybrać coś do swojego osobistego
programu odmładzania, coś co najbardziej jej pasuje i odpowiada,
niekoniecznie ze „Strzału w dziesiątkę”, ale przy pomocy własnego
rozumu i świadomości, że kondycja fizyczna to podstawa dobrego
samopoczucia, które jest kluczem do wszystkiego.

Chodzi o to, żeby ruszyć się z kanapy, odrzucić ciasteczka i pójść
na spacer. To przecież nic nie kosztuje. A jeżeli wybierzecie coś z
mojego planu odmładzania, to już będzie sukces pomysłu na tę
książeczkę. Nie chciałabym jednak, żeby ktokolwiek sugerował, że
Perepeczko zachęca do zabiegów, które przekraczają możliwości
przeciętnej polskiej kobiety. Nie, nic takiego! Perepeczko tylko
odpowiada na pytania kobiet: co robi, że ma dobry humor, że mnóstwo
rzeczy ją śmieszy, że ma energię, że wygląda dobrze i że jest
zadowolona z życia.

Więc teraz, gdy już wszystko wyjaśnione, zabawmy się w odmładzanie,
ale „z głową”, proszę Pań!

O zdrowie i wygląd powinnyśmy dbać od wczesnych lat młodości,
jednak

w każdym momencie naszego życia możemy wiele rzeczy poprawić,
dopóki istniejemy i oddychamy, dopóki jesteśmy obecne na tym
przepięknym świecie.
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Moja generacja kobiet, gdy osiągnęła wiek 40, 50, 60 lat po raz
pierwszy odkryła coś, na co nie zwracano przedtem specjalnie uwagi.
To coś, to odkrycie, że nasze twarze pokrywają się plamami, na
brodzie wyrastają włoski, pojawiają się nowe głębsze zmarszczki
koło oczu, już bynajmniej nie te rozkoszne śmiechowe, które dodają
nam seksownego wdzięku, włosy robią się cienkie, rzadkie, coraz
bardziej siwe i jest ich coraz mniej. Małe pajączki żyłek na nogach
zamieniają się w rozległe sinoczerwone pajęczyny, a uda, brzuch i
pośladki pokrywa jakaś okropna kołdra czy pierzyna tłuszczowa z
dodatkiem pospolitego cellulitu. Rodzi się pytanie, co mamy zamiar
z tym wszystkim zrobić? Zostawić? Boże broń! My, kobiety XXI wieku,
wyedukowane, mądre, mamy zamiar walczyć dzielnie i zmniejszyć lub
zlikwidować tę niemiłą sytuację. Mamy zamiar wyglądać i czuć się
świetnie przez następne dwieście lat! 

Całe moje pokolenie kobiet na świecie nagle zauważyło ten niemiły
proces i postanowiło wypowiedzieć mu wojnę. Tak naprawdę, proces
starzenia zaczyna się między 25 a 30 rokiem życia. Jeśli nie dbamy
o siebie, palimy papierosy, zarywamy noce, obżeramy się niezdrowym
jedzeniem, proces przebiega galopująco… Jako młode, ponętne kobiety
nie mamy świadomości, że TO kiedyś nas dopadnie i nie mamy
zielonego pojęcia, że już w młodości pracujemy na dobrą lub złą
starość. 

Pamiętam, gdy młodziutka, śliczna Olivia Newton-John śpiewała
„Let’s Get Physical.” Myślałam, o co jej chodzi z tym physical?
Wtedy ważne były dla nas prywatki, randki, a nie tam jakieś
ćwiczenia, nawet wyśpiewywane przez śliczną Olivię. Moje pokolenie
z kosmetyków używało wodę, mydło i… krem Nivea.

Co prawda nikt nie stresował się z tego powodu, bo nie było żadnych
innych kremów, maseczek, peelingów, nie przejmowaliśmy się tym ani
my, ani co dziwniejsze, nasi rodzice. Mamie wystarczyły perfumy
Yardleya Bond Street, które co roku dostawała od ojca na imieniny i
szminka Heleny Rubinstein, która była w tym czasie sensacją.
Uwielbiałam ją wąchać po kryjomu. Pachniała zachodem i marzeniem o
luksusowym życiu.

Lata osiemdziesiąte przyniosły nową sytuację. W Australii, do
której właśnie przybyłam skończyłam lat 40. Przecierałam oczy ze
zdziwienia, obserwując australijskie staruszki (60 plus). Robiłam
notatki, a nawet rysuneczki pewnych zachowań. Nie mogło mi się
pomieścić w głowie, że tak strasznie stare,
ponadsześćdziesięcioletnie kobiety grają w golfa, zaśmiewają się do
łez z byle czego, kochają się fizycznie ze swoimi mężczyznami, a do
tego są ubrane młodzieżowo, noszą tee-shirty, dżinsy, z ginem i
tonikiem w ręku siedzą nad basenem,

w ogrodzie. Jak dobrze, że to widzę, że tu jestem! Świat poszedł
naprzód, pomyślałam 40-letnia ja i byłam zachwycona tym odkryciem.
Wtedy zdecydowałam: nie będę się starzała z godnością. Nie chcę
wyglądać jak paniusia, której jest wszystko jedno co je, co ma na
sobie i chce tylko wytrwać do wieczora,

a potem znowu to samo i tak każdego następnego dnia… Jeszcze zdążę,
przecież mam dopiero lat czterdzieści!

W Australii w latach osiemdziesiątych było mi łatwiej zrobić plan
działania, plan dbania o urodę i sylwetkę, niż gdybym mieszkała w
siermiężnej komunistycznej Polsce. Najważniejsze, żeby wyglądać na
chociaż dziesięć lat młodszą, niż się jest naprawdę – myślałam, ale
wkrótce przekonałam się, że wyglądać młodo to nie tylko sprawa
genów. To przede wszystkim mądra praca nad sobą i odpowiednie
działanie. Ale najważniejsze, żeby tylko nie przesadzić! Co za
dużo, to niezdrowo, myślałam. Niezależnie od tego jaka metoda
odmładzania jest ci bliższa nigdy nie popadaj w przesadę, mówiłam
do siebie, obserwując bacznie życie dookoła.

Zawsze byłam zapaloną obserwatorką; do dzisiaj z lubością
przyglądam się światu. Czasem nie mogłam oderwać wzroku od pewnych
dziwadeł, które chodzą po ulicach wszystkich kontynentów. Widziałam
je w Ameryce i w Australii, przeważnie można je spotkać w drogich
kurortach, sklepach czy hotelowych restauracjach, czasem
wysiadające z luksusowej limuzyny, zwykle ściskające w objęciach
małego pieska. To są te, które trochę przesadziły i wpadły w manię
odmładzania. Te nieszczęsne istoty nie zachowały proporcji i na
zawsze zaprzepaściły szanse na dobry wygląd. Nie chodzi mi tu tylko
o operacje plastyczne, nie mam nic przeciwko nim, ani przeciwko
botoksowi, restylanowi – to wszystko wymyślono dla nas, żebyśmy się
dobrze czuły, świetnie wyglądały. 

Brak umiaru staje się automatycznie przestrogą i czerwonym światłem
– to nie jest najlepsza droga do szczęścia. Nasi przyjaciele,
koledzy, mężowie widząc takie kobiece monstrum od razu tworzą sobie
teorię, że każdy pobyt w spa czy zastrzyk z botoksu, zrobi z nas
takie dziwadła i znacznie lepiej będzie, jeśli na wszelki wypadek
zrezygnujemy z wszelkich prób odświeżania urody. Trzeba im wtedy
spokojnie wytłumaczyć, że nie jesteśmy zainteresowane wizerunkiem
Dzidzi Piernik.

Przysłowiowa Dzidzia Piernik to osoba w nieokreślonym wieku, może
mieć 50 lub… 100 lat, często jej znakiem rozpoznawczym są wielkie
nadmuchane usta, które z dumą nosi przed sobą i oczy patrzące na
świat z wiecznym zdziwieniem, bo po osiemnastej operacji powiek nie
może, biedaczka, zamknąć oczu; dlatego błagam o zachowanie
proporcji. Proces starzenia jest nieuchronny, ale walczmy z nim
mądrze. Kobiety dzielą się na takie, które dbają o siebie w miarę,
przesadzają lub interesują się nowinkami, ale też na takie, które
nie robią absolutnie nic, bo już nie warto. Muszę powiedzieć, że z
biegiem lat zawsze stawiałam raczej na zdrowy, higieniczny tryb
życia, a proces który dostrzegałam

w odbiciu w lustrze był na pewno na drugim lub trzecim
planie.

Australia zachęciła mnie do sportowego życia, dzięki czemu zniknęły
bóle kręgosłupa; zobaczyłam, że większość ludzi stawia na ruch,
spacery, pływanie, tam też dowiedziałam się na czym polega farma
zdrowia i poznałam nowości w medycynie estetycznej. Ujrzałam
miejsca, o jakich w moim kraju, niestety, nikt nie wiedział. Medi
Spa to miejsca gdzie współpracują ze sobą specjaliści od urody. W
jednym, najczęściej pięknym i raczej luksusowym ośrodku,
współpracują ze sobą dermatolodzy i lekarze medycyny estetycznej.
Dietetycy doradzają, co jeść, a wyspecjalizowani trenerzy, jak
ćwiczyć, tu też można się odprężyć, zadbać o zdrowie, poprawić
wygląd pod okiem stylistów. Ale wtedy mogłam sobie o takim miejscu
tylko pomarzyć. Szybko doszłam do wniosku ze jestem przecież młoda,
mam dopiero 40 lat i jeszcze nie potrzebuję tych
wspaniałości.

W końcu jednak z biegiem dalszych dziesiątków lat zdałam sobie
sprawę, że dobry wygląd sam się nie zrobi, że trzeba o niego
zawalczyć, nie stanie się cud, więc muszę do tego problemu podejść
odważnie. Wiem, że Fontanna Młodości nie istnieje, ale wiem, że
istnieje La Perla, Thalgo, Forever Living, a moja niegłupia głowa
ma wybrać to, co najlepsze…

Najnowszą tendencją w świecie kosmetologii jest profilaktyka i
holistyczne podejście do procesu starzenia. Podkreślam, do niczego
Was nie namawiam przedstawiam tylko program kosmetyczno-estetyczny,
na Wasze życzenie, kochane Czytelniczki. Kompleksem polskiej
kobiety jest po pierwsze brak mężczyzny, po drugie niezadowalająca
uroda, a po trzecie proces starzenia.

Postanowiłam, że pokażę Wam jak zrobić, żeby nie było tak smutno,
tak beznadziejnie, tylko w miarę radośnie i coraz młodziej, żeby
ciała nasze rosły w siłę, a kobiety wyglądały coraz piękniej – to à
propos popularnego w Polsce Ludowej hasła: „Żeby Polska rosła w
siłę, a ludzie żyli dostatniej”. No a przede wszystkim, żebyśmy
wszyscy mieli poczucie humoru.
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Rzecz najważniejsza: poczuć się młodo „w całości”. Przez
„całość” rozumiem tryb życia, sylwetkę, sposób poruszania się,
zainteresowania, plany i energię, którą musimy z siebie wyzwolić.
Dopiero potem możemy ewentualnie zabrać się za inne
sprawy. 

Dobry wygląd to klucz do wszystkiego: pomaga zdobyć dobre kontakty,
dobrze płatną pracę, wtedy też od razu mamy szansę i możliwości na
zdobycie partnera. Może na razie zauroczymy sąsiada lub
współpasażera w pociągu, jeżeli jesteśmy w okresie poszukiwań,
jeśli zaś mamy już dawno zdobytego partnera – to wiele zmienimy na
lepsze w naszym długim związku, gdy zaczniemy odzyskiwać utracony z
wiekiem wygląd i zapał do życia. Nigdy jednak pod wpływem
odzyskanej urody nie wymieniajmy starego modelu na lepszy lub
młodszy; stary sprawdzony dozna olśnienia, gdy zaprezentujemy mu
nasz nowy look. Sytuacja może się zmienić diametralnie na naszą
korzyść. Stary model nagle zacznie wspinać się na wyżyny swoich
możliwości i życie znów stanie się bajką. On będzie nas znowu
kochać, pożądać, stanie się hojny, męski i uroczy.

Wszystko może się zdarzyć, historia zna takie przypadki. Osoby,
które doskonale czują się we własnym ciele są uśmiechnięte,
zadowolone, nigdy nie narzekają, łatwiej i szybciej zdobywają
przyjaciół, dobrą pracę, więcej im wolno, bo ludzie intuicyjnie
wierzą, że piękne jest dobre, choć jak wiemy, to nie zawsze jest
prawdą.

Po to, by wyglądać młodziej niż wskazuje nasza metryka, nie musimy
znowu mieć dwudziestu lat, nie musimy wyglądać śmiesznie i
nienaturalnie. Chodzi o to, żeby czuć się zdrowo, radośnie, mieć
błysk w oku, sportową sylwetkę poruszającą się elastycznie w
dobrych dżinsach (koniecznie klasycznych bez koszmarnych ozdóbek,
hafcików i brylancików), do tego klasyczna koszulowa bluzka i już
zaczyna być dobrze…

Stawiajmy na naturalność – ciemna, opalona i świecąca twarz dodaje
lat. Zawsze bardzo lubiłam troszkę „podsmażyć się” na słońcu. Robię
to po cichu i teraz w Australii na uroczej małej plażce, ale z
umiarem i wielką ostrożnością (kremy z wysokim filtrem). Postarza
nas też potworny wytapirowany i wylakierowany „hełm”, który
pamiętam świetnie z lat sześćdziesiątych bo sama taki nosiłam, a
wtedy Marek krzyczał: „Co ci się stało w głowę?!” Ale panowała taka
moda i prawie każda z nas poddawała się ówczesnym
trendom. 

Tapir był i już.

Postarza nas też definitywnie łańcuszek z opuszczonymi okularami à
la ciocia Klocia. À propos okularów – starajcie się nie używać
połówek szkieł, przez które przyglądamy się otoczeniu „ponuro i
spode łba”. Miałam taki „egzemplarz” w rodzinie i zapamiętałam
dobrze, że to nie odmładza. Siwe włosy to fatalna sprawa, odrosty –
horror! Mocna konturówka ust – bardzo niedobrze. Żółte zęby
palaczki – kryminał. No i długie szpony – makabra, nie mówiąc już o
zbyt krótkiej i za wąskiej spódnicy.

Bardzo ważną sprawą jest sposób w jaki chodzimy, siadamy, zakładamy
nogę na nogę, jak się zachowuje nasza klatka „z piersiami”, czy
jest wyprostowana tak jak należy, czy też garbimy się, bo już nie
wypada wypinać piersi, bo czas wypinania już przeminął.

Niedawno wzięłam udział w zjeździe rodzinnym. Kuzynka Kamila, osoba
z mojej półki wiekowej, ładna, mądra – a porusza się jak staruszka.
„Kamilo, czy cię coś boli?” – zapytałam ją w pewnej chwili; okazało
się, że nic ją nie boli, jest zdrowa jak rydz i nie ma galopującego
reumatyzmu, tylko wbiła sobie do głowy, że w tym wieku trzeba już
poruszać się z godnością matki rodu, czyli wolno, otulona ciepłym
moherowym szalem w kolorze nieokreślonym. Czy godny wiek wymaga,
żeby być przygarbioną i chodzić, szurając nogami? Nie! Wrzasnęłam:
„Dlaczego? Jesteś zdrową, ładną kobietą, co ci strzeliło do głowy
żeby w ten sposób traktować przede wszystkim siebie, ale także i
tych, którzy na ciebie patrzą?” Krzyczałam coraz głośniej…

Po paru miesiącach spotykamy się znowu. Nie mogę uwierzyć! Kamila
ma na sobie piękną, dżersejową suknię, jest umalowana, prosta jak
trzcina i potrząsa włosami. A mój kuzyn, mąż Kamili, z zachwytem
śledzi każdy jej ruch, tak jakby ją widział po raz pierwszy…

„Wiesz”, powiedziała mi, „jakoś ostatnio świetnie się czuję”, tu
zaśmiała się perliście, „chyba pojedziemy z Piotrusiem na wycieczkę
po Morzu Śródziemnym”…

I właśnie, kochane Czytelniczki, o to chodzi. Mamy wskoczyć w nowy
system, zacząć nowe życie, mieć nowe pomysły i – najważniejsze –
nie możemy bać się zmian. Bo świętym przeznaczeniem kobiety nie
jest bynajmniej rezygnacja i poświęcenie się całkowicie mężowi i
dzieciom; świętym przeznaczeniem kobiety, moje kochane
Czytelniczki, jest być kobietą zadbaną, mądrą, zadowoloną z życia,
a przede wszystkim zdrową. I na tym, przez kilkadziesiąt kartek tej
książki będziemy się skupiać. Właśnie na wyglądzie i trybie
życia.

A teraz weźmy głęboki oddech, biust do przodu i… do dzieła,
siostry, nie ma na co czekać!













Chapter 4
New Chapter


Wszelka przesada w poprawianiu wyglądu jest bardzo niebezpieczna
i może prowadzić wręcz do katastrofy. Nie każda z nas ma takie
możliwości jak Cher, Demi Moore czy Sharon Stone, które na
poprawienie wizerunku wydały ciężkie miliony; trzeba przyznać, że
nie wyglądają najgorzej, bo zadbały o całość, co kosztowało
fortunę. 

No właśnie, płynnie przeszłam do sprawy pieniędzy, które trzeba
jednak zainwestować w każdy dobry wygląd, a cóż dopiero, gdy
wszystko się sypie i nie wiadomo od czego zacząć. Każda z nas ma na
poszczególnych etapach życia różne możliwości finansowe. Niektóre z
nas mają środki własne, inne mężowskie, jeszcze inne dysponują
cierpliwie zgromadzonymi oszczędnościami albo też bardzo zmyślnie
sobie te finansowe możliwości organizują. Znam taki przypadek.
Panią Marię spotkałam w spa w Ośniu Lubuskim, o którym opowiem Wam
w rozdziale „Wyprawa do krainy rozkoszy.”

Tymczasem kontynuuję wątek pani Marii. Siedziałyśmy na słonecznym
tarasie w „Afrodyta SPA” i wymieniając uwagi o życiu popijałyśmy
herbatkę Thalgo. Pani Maria Teodorczyk wyraziła ubolewanie, że nie
będę już jej bawić jako szalona Simona, a mnie naturalnie było
bardzo przyjemnie, bo każdy człowiek jest próżny i lubi czasem coś
takiego usłyszeć. Okazało się, że pani Maria jest emerytowaną
nauczycielką z maleńkiej miejscowości, oddalonej od Ośna

o prawie 500 kilometrów.

„…Ja tu przyjeżdżam, pani Agnieszko, co roku na tydzień. To jest
mój taki cichy raj i wielka przyjemność, na którą się cieszę cały
rok. Zbieram pieczołowicie pieniądze przez dwanaście miesięcy –
daję korepetycje, żeby móc tu właśnie przyjechać…”

Voilà! I co Wy, Drogie Czytelniczki, na to? Można? Można. Trzeba
tylko chcieć. Dlatego będę się starała układać nasz plan
odmładzania w taki sposób, żeby każda kobieta mogła coś wybrać dla
siebie. Na pocieszenie mogę powiedzieć, że (także na początku
pobytu w Australii) mój budżet przez pierwsze pięćdziesiąt lat był
skromniuteńki, zarobki prawie żadne, ale jakoś dawałam sobie radę.
Zawsze jednak w tych siermiężnych czasach stawiałam na zdrowy tryb
życia i… bardzo skromne środki upiększające. Takie były czasy. Nikt
wtedy nie jeździł do spa, nie chodził do gabinetów odnowy i nikt
nie miał pojęcia, co to jest medycyna estetyczna. Ale teraz, gdy
niepostrzeżenie weszłam w wiek dwa razy balzakowski, jest w czym
wybierać, mogę ułożyć sobie przyzwoity budżet na potrzeby
odmładzająco-kosmetyczne. Można też ćwiczyć, jeździć na rolkach, na
rowerze, można biegać, pływać, chodzić na aerobik, uprawiać jogę,
pilates, (możemy z tego korzystać prawie bez żadnych większych
wydatków) możemy zamówić sobie osobistego trenera

w klubie (to już drożej – 1 godz. około 50 złotych) oraz poddawać
się najrozmaitszym masażom, słuchać porad wizażystów, stylistów… no
tak… nasze mamy nie miały takiego raju, proszę Pań, a my możemy z
tego raju korzystać garściami. Trzeba tylko chcieć.

Najważniejsze jest jednak to, żeby poprawianie urody odbywało się
zgodnie z planem i systematycznością działań. W latach chudego
budżetu zawsze pocieszałam się, że dopóki jest chleb razowy,
czosnek, kasza gryczana i maggi (moja przyprawa podstawowa), to nie
zginę z głodu, a z kosmetyków mam przecież wodę morską, piasek na
plaży (świetny i niedrogi peeling), oliwę z oliwek, sól morską no i
różne owoce na maseczki – i dawałam sobie świetnie radę.

Teraz, gdy osiągnęłam wiek, zaryzykujmy… dojrzały, mam nareszcie do
dyspozycji (lepiej późno, niż wcale) wspaniałe kosmetyki, fachowe
siły, zaprzyjaźnione spa, najlepsze kliniki medycyny estetycznej i
własne sekretne odkrycia, którymi pragnę się z Wami podzielić. Ale
po kolei…
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